Daniel Gelin gra rolę młodego malarza w „Modelce"* — trzeciej noweli „Domu pani Tellier' 


Recenzję tego filmu znajdziecie na str. 4 
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Następny, świąteczny, 51/52 numer „Fiłmu* uka- 
że się-w zwiększonej objętości 24 stron i będzie w 
sprzedaży już w poniedziałek 21 grudnia. W nume- 
rze tym znajdziecie artykuł A. Jackiewicza o per- 
spektywach polskiego filmu, obszerną rozmowę z reż. 
W. Hasem, omówienie filmów III FFF, wywiad z 


Anette Vadim, recenzje, korespondencje z zagranicy, 
wiadomości o polskich filmach, fotorozmowy, pod- 
wójny numer FILM-iku i wszystkie stałe działy 
pisma. W numerze świątecznym ogłosimy również 
konkurs z licznymi nagrodami (główna wygrana — 
telewizor). Dołączony będzie spis treści za rok 1959. 
Cena numeru — 3.50 zł. 


Spór o kilka drzew zakończony . 


Wieloletni spór między Prezydium Od paru.lat dyrekcja WFF st 


Wrocławskiej Rady Narodowej 1 ła się o pozwolenie i kredyty na 
Wytwórnią Filmów Fabularnych we dobudowanie trzeciej hali zdjęcio- 
Wrocławiu został wreszcie ostatecz- wej i urządzenie własnego labora- 
nie rozstrzygnięty. PRN we Wrocła-  torium obróbki taśmy. Ostatnią — 


wiu zezwoliło dyrekcji WFF na wy- 
budowanie w bezpośrednim sąsiedz- 
twie Pawilonów  Prostokątnego i 
Czterech Kopuł — trzeciej hali zdję- 
ciowej. Należy więc sądzić, że już 
niedlugo wytwórnia we Wrocławiu 


główną przeszkodą w realizacji tych 
zamierzeń był sprzeciw Prezydium 
Rady Narodowej m. Wrocławia na 
proponowaną lokalizację trzeciej hi 
li. Budowa jej związana jest bowiem 
z koniecznością źcięcia paru starych 


stanie się jednostką o pełnych zdol- 
nościach produkcyjnych, 


drzew w przylegającym do wytwórni 
Parku Szczytniekim. 


„ZEZOWATE SZCZĘŚCIE" na wokandzie 


„Zezowate szczęścić 


— to nie tylko tytuł nowego filmu Andrzeja Munka, 
ale | symboliczna nazwa sprawy, która przed paru dniami znalazła się na 
wokandzie sądu powiatowego dla m. st. Warszawy. Oskarżycielami w tej 
sprawie są czlonkowie ekipy „Zezowatego szczęścia”, którzy w maju br. po 
wyjściu z żoliborskiej restauracji „Kosmos* zostali napadnięci przez chu- 
liganów (na Żoliborzu realizowano wówczas jedną ze scen fllmu). Podczas 


awantury — reżyser Piekutowski zostal zraniony nożem. 

Rozprawa wywołała w stolicy duże zainteresowanie, bowiem w procesie 
są śwladkami znani aktorzy i fllmowcy, m. ln. Rarbara Kwiatkowska. 
Z powodu niestawienia się paru świadków (m, in. Kwiatkowska została 


ukarana grzywną za niestawienie się w sądzie) — rozprawa została odroczona. 


JESZCZE RAZ „ZŁOTA KACZKA* 


Oto dalszy ciąg zdjęciowego spra- 
wozdania z uroczystości wręczenia 
ieżyserowi Wajdzie „Złotej Kaczki” 
tpatrz „Film* nr 49). Wyżej — An- 
drzej Wajda w rozmowie z współ- 
scenarzystą .,Popiołu i diamentu" — 
znanym pisarzem Jerzym Andrze- 
jewskim. Na zdjęciu następnym — 
reżyserowi „Kanału* składa gratu- 
lacje Wieńczysław Gliński. Niżej — 
w podziale kaczki (z rusztu — nie 
„Złotej*) pomaga Wajdzie Adam 
Pawlikowski. 


Zajęcie to zostało zrobione w dniu paryskiej premiery „Popiołu t diamen- 
tu": Ewa Krzyżewska i ambasador PRL Gajewski — w kinie .,Marbeuf". 


GRAND PRIX DLA POLSKIEGO FILMU AMATORSKIEGO 


Na zorganizowanym przez Alzacki Amatorski Klub Filmowy w Mulhouse 
międzynarodowym konkursie na flim amatorski — za najlepszy film uznano 
„Regi Poloniae* realizacji D. i J. Maćkowów oraz St. Fiszera. W punktacji 
klubowej pierwsze miejsce zdobył połski klub AKF „Siąsk*, szóste miejsce — 
AKF „Warszawa, a ósme — AKF „Nowa Huta 


POLONICA © FILMY POLSKIE W MOSKWIE 


W nr 10 „Iskusstwo Kino* D. Pisarewski pisze o „Orle* Leonarda Bucz- 
kowskiego: „Przykładem szczerego, odważnego traktowania tematu boha- 
terstwa i nieugiętej postawy ludzi w okresie wojny, optymistycznego oświe- 
tlenia nawet najcięższych spowodowanych przez nią tragedii, jest (...) film 
polski „Orzeł”. W -chwilach ciężkich doświadczeń bohaterowie filmu przej: 
wili takie cechy charakteru, które pozwoliły im przetrwać i zwycięży! 
Wykonawcy głównych ról potrafili ujawnić źródło męstwa swych bohaterów. 
Cały film przenika głęboka wiara w człowieka”. 


DROBIAZGI - 


© Ewa | Czesław Petelscy proje- 
ktują realizację filmu wedlug opo- 
wiadania Jerzego Krzysztonia pt. „Se- 
kret". 


Qbyczajowa, którą Brandys pisze ra- 
zem ze Stanisławem Dygatem. 


© Teresa Szmigielówna | Jan Ma- 
chulski odnieśli sukces w_ przedsta- 
wieniu „Igraszek trafu 1 miłości" w 
teatrze lubelskim, 


© Kazimierz Brandys pracuje nad 


dwoma scenariuszami , filmowymi. ERC CP 
Jeden — dla zespołu DROGA — WzE żożesni 
osnuty jest na tle jego powieści  zowany przez Wytwórnię Filmów 
„Samson*, drugi — dla zespołu Oświatowych i redakcję „Głosu Ro- 


KADR — to komedia psychologiczno- _ botniczego”, 


A OPP ONION PDD 


Spotkania I rozmówki 


Afryka na piętnastu tysiącach metrów taśmy 


aki jest plon półrocznej podróży trzech tilmowców-dokumentali- 
stów — reż. Tadeusza Jaworskiego oraz operatorów Zbigniewa 
Raplewskiego i Witolda Posta — którzy przed paru dniami po- 
wróciń z Czarnego Lądu. 


— Kto zorganizował tę wyprawę? — pytam reż. Jaworskiego. 


— Wyprawa nasza została zorganizowana przez Wytwórnię Filmów 
Dokumentalnych. Przygotowano : ją bardzo starannie, zarówno od 
strony nawiązania kontaktów z osobami, które w Afryce mogły służyć 
nam pomocą. jak i od strony wyposażenia 

— Jakie filmy przywieźliście z Afryki? 

— Z piętnastu tysięcy metrów taśmy (w tym 5 tysięcy w Eastman- 
colorze) zmontujemy $ filmów. Jeden z nich pod tymczasowym ty- 
tułem „Gwinea wolna — to film publicystyczny o walkach narodowo- 
wyzwoleńczych i ruchu wyzwoleńczym w Ajryce, no konkretnym 
przykładzie Gwinei. W filmie tym znajdzie się sekwencja, poświęcona 
prezydentowi Seku Ture, który przez lo dni bardzo serdecznie nas 
gościł. 

Drugą pozycją zrealizowaną w Gwinei — jest film folklorystyczny 
o starej, ginącej Afryce. Bohaterem jest piemię Bassari, które dotąd 
zachowało pierwotne zwyczaje i własną, nietkniętą przez naszą cy- 
wilizację kulturę. Następne trzy filmy zrealizowaliśmy w Ghanie. 
Jeden z nich mówi o doktorze Yakou — Polaku, który zagubiony 
w afrykańskiej ażungli niesie pomoc najnieszczęśliwszym mieszkoacom 
tamtych okolic. Kolejny film — „Przewoźnicy Akry" pokazuje jedyną 
chyba na świecie historię ludzi, którzy w dramatycznych nieraz 
okolicznościach rozładowują statki na pełnym morzu. Wariyść do- 
kumentalna tego filmu jest tym większa, że już za rok, pą wybu- 
dowaniu portu, przewoźnicy przestaną wykonywać to* odwieczne za- 
jęcie. I wreszcie ostatni film — impresja poetycka o rybakach z osady 
Nfuma nad Zatoką Gwinejską, jedyne u suoim rodzaju filmowe 
sprawozdanie ze Święta Zbiorów, które przypomina tam najwspa- 
nialsze. karnawaty. 

— Jak prędko te filmy wejdą na ekrany? 

— Przypuszczam, że za 3—4 miesiące cały materiał zostanie opra- 
cowany. Pomimo. iż po tej potwornie męczącej pracy w tropiku 
powinienem odpocząć, chciałbym jak najszybciej skończyć z tema- 
tami afrykańskimi, bo już czekają scenariusze dotyczące polskich 
spraw: zrealizuję wkrótce dokument o polskiej wsi i drugi — o domu 
weteranów-aktorów w Skolimowie. 

— Czy z wyprawy tej przywiózi pan jakieś pozafilmowe trofea? 

— Około dwu tysięcy zdjęć fotograficznych, szczegółowy dziennik 
podróży i... żywego krokodyla, który znajduje się już w warszaw- 
skim ZOO. 


Rozmawiała: E. S.W. 


Filmowe badania 


socjologiczne 
będa 
kontynuowane 


13 Mstopada br. Zakład Socjologii 
i Historii Kultury Polskiej Akad: 
mii Nauk zwołał konferencję nauko- 
wą, poświęconą socjologicznym ba- 
daniom nad filmem w Polsce. Mgr 
Kazimierz Żygulski przedstawił stan, 
rezultaty t perspektywy badań so 
cjologicznych nad odbiorem filmu — 
podjętych ma początku bieżącego ro- 
ku. Szczegółowe omówienie tych ba- 
dań przeprowadzonych na terenie 
Łodzi zamieściliśmy w nr 29. „Fl 
mu*. Jak zapowiedział referent — 
badania będą kontynuowane w trzech 
województwach śląskich, w środowi- 
sku robotniczym, inteligencji tech- 
nieznej | na wsl. 


List w sprawie 
polskiej wersji 
dialogowej 
„W okopach 
Stalingradu" 


Panie Redaktorze! W związku z re- 
p. Wiktora  Woroszylskie 


Opracowywanie 


napisów _ filmo- 
wych związane jest jak najściślej 
ze specyfiką ekranu i jego rygora- 
mi. Wyznaczają one niezmiennie au- 
torowi tekstów skrupulatnie odmic- 
+z0nu odcinek taśmy, na którym ma 
om umieścić odpowiednik wersji mó- 
wionej. Nie musi to być jednak 
przekład filologiczny tekstu. Między 
napisem polskim i oryginałem za- 
chodzi tu znaczna dysproporcja ilo- 
4ciowa: na jednym metrze taśmy 
umieścić można zaledwie siedem 
sylab napisu, natomiast wypo- 
wiedź może ich zawierać nawet 
siedemnaście. Tłumacz mu- 
si więc z konieczności skracać, to 
anaczy —  selekcjonować, wybrać 
spośród zdań oryginału to, co naj- 
istotniejsze, z pominięciem wielu 
szczegółów. | odatkowych  akces0- 
rtów. 


Taka jest specyfika warsztatu. 


Kto tego nie wie — a chcąc kry- 
tykować wiedzieć powinien — wpa- 
da nieuchronnie w fałszywe mentor- 
stwo i ocenia rzeczy powierzchow- 
nie na podstawie przypadkowych, 
wątnliwych kryteriów. 

W. przekładzie. napisów mogą, oczy- 
wiście, trafić się — rzecz ludzka — 
niedopatrzenia i usterki. Wytknięcie 
tch w sposób lojalny — jakże, nie- 
stety, u nas rzadki — można 4 na- 
leży przyjąć, 

Gorzej, jeżeli surowy augur każe, 
z wyżyn swego „nieomylnego* auto- 
rytetu, tłumaczyć rosyjskie „my 
doszli do toczki" przez.. „gonimy 
w piętkę". To znaczy, będącym w 
odwrocie, lecz rwącym się na front 
młodym żołnierzom imputuje, ni 
mniej, ni więcej, tylko słowa: „Ji 
steśmy zniedołęźniali na_umyśie.. 
(por. Jan Karłowicz: „Słownik gwar 
polskich, t. II, s. io4 — „gonić w 

Wolno wątpić, czy tego ro- 
lauki* zdołają podnieść po- 
ziom tekstów filmowych. 

Natomiast autor tekstów polskich 
— skrępowany rygorem miejsca — 
wyrażając powyższe zdanie orygina- 
łu zwrotem „chcemy walczyć”, za- 
warł w nim” właściwy i zgodny z 
sytuacją sens. 

Ale we wspomnianej krytyce p. 
Woroszylskiego najgorsza jest Chy- 
ba owa nonszalancja i brak poczu- 
cia odpowiedzialności, z jakim je- 
1uje wyroki potępiając w czambuł 
wszystkie polskie opracowania fil- 
mów radzieckich, to znaczy wersje, 
dokonane przez różnych autorów na 
przestrzeni dłuższego czasu i przez 
krytyków . fiimowych _ niejednokrot- 
nie uznane za bardzo pozytywne. 

W imieniu Komisji Artystycznej 
Studia Opracowań Filmów — 

Tadeusz Dehnel, Gabriela Pau- 
szer-Klonowska, Zojła  Siwicka, 
Lena Podlaska, Tadeusz Jakubo- 
wiez, Anna Maria Linke, Stefan 
Klonowski, Maria Kowalewska, 
Irena  Nomańczukowa.  Mariu 
Kann, Andrzej: Miłosz. 


/ 


Uwaga 
wybitny film! 


IWAN GROŻNY 


ii SERIA — „SPISEK BOJARÓW* 


Scenariusz | reżyseria: Sergiusz Elsenstein 

Zdjęcia: Andrzej Moskwin | Edward Tisse 

Muzyka: Sergiusz Prokofiew 

Wykonawcy: Iwan Groźny — Mikołaj Czerkasow, Ma- 
liuta Skuratow — Michał Żarow, Aleksy Basmenow — 
Michał Kuzniecow, metropolita Pilip — Andrzej Abri- 
kosow, Pimien — Aleksander Mzebrow, Piotr Wołyniec — 
Włodzimierz Bałaszow, Etrosinia Staricka — Serafina 
Btrman, Włodzimierz Staricki — Paweł Kadocznikow, 
książę Andrzej Kurbski — Michał Nazwanow, Zygmunt 
August — Paweł Massalski, Iwan jako dziecko — Eryk 
Pyriew. . 


Produkcja: „Mosfiim* (ZSRR) — 1945. 
* 


Wirtuozeria formy, precyzyjna kompozycja kadrów. 
świetne prowadzenie aktora, wszystko co zachwycało 
w pierwszej serii „Iwana Groźnego" — znajduje w „Spi- 
sku bojarów" konsekwentne rozwinięcie. Elsenstein zna- 
komicie wykorzystał estetyczne, techniczne, wizuaine 
i dźwiękowe osiągnięcia filmu sprzed piętnastu lat. Re- 
welację stanowi sekwencja zabawy opryczników, zreali- 
zowana na taśmie kolorowej. Elsenstein dał tu próbę 
swych koncepcji użycia barwy na ekranie. 


WSPOMNIENIA 


(Mexicenes 

Realizacja i montaż: Salvadore Toscano 

Tekst: Carmen Toscano 

Muzyka: Jorge Perez 

Film produkcji meksykańskiej. 

* 

Fascynujący film dokumentalny zmontowany z prywat- 
nych materiałów archiwalnych inżyniera Salvadora To- 
seeno. Obejmują one okres lat 1897—18%, dyktatorskie 
rządy generała Diaza, rewotucję 1910 roku i uchwalenie 
demokratycznej konstytucji 1917 roku. W latach, w któ- 


DODATEK: „Czy wiecie, że... nr 353%, Realiza- 
cja: T. Kaliwejt, A. Jaskólska i Palczyński. 
Zdjęcia: J. Arkusz, A. Walter i B. Bączyński. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Ło 
dzi — 160, 


MEKSYKANINA 


memories) 


rych toczy się akcja filmu, kinematografia stawiała 
pierwsze kroki. Wartość zdjęć robionych w różnych 
latach | przez różnych operatorów polega przede wszyst- 
kim na ich autentyczności. 


DODATEK: „Dzień w Londynie" (Landenban). 
Scenariusz: E. Meszaros. Zdjęcia: J. Badal, Film 
produkcji węgierskiej. rtaż z pobytu w Lon- 
dynie, ukazujący głównie zabytki tego miasta. 


PIĘKNA MŁYNARKA 


(La Bella Mugnaia) 


1955, 


Scenariusz: Mario Camerini, 
1 Perhlli, S. Continenza | En- 
nio de Concini 

Reżyseria: 


Lavagnino 

Wykonawcy: 
Vittorio De Sica, Carmela — 
Sophia Loren, młynarz Lucas 
— Marcello Mastrolanni, dona 
Dołores — 
Gardunia — Paolo Stoppa. 
Produkcj. 
Ttanus — S.P.A.* (Włochy) — 


Lekka wodewilowa komedia 
kostlumowa bez większych 
ambicji, ale z dobrym aktor- 
stwem. Akcja jej rozgrywa 
się w XVII wieku w pobliżu 
Neapolu. Bohaterką jest uro- 
dziwa żona młynarza, o której 
względy ubiega się gubernator. 


Mario Camerlni 
Enzo Serafin 
Angelo Francisco 


Gubernator — 


DODATEK: „Suita _fran- 
euska*  (Sulte" Frangaise 
d'Andrć Jolivet). Reżyse- 
E nia: F. Logereau. Produk- 
zi cja: „A.D.F.*_ (Prancja). 
Impresja poetycka. 


Yvonne Sanson, 


PROCES ZOSTAŁ ODROCZONY ę 


(Der Prozess wird vertagt) 


1958. 


Wykonawcy: Marie Jager — 
Gisela Uhlen, Michael 


mimo że te- 


Scenariusz | reżyseria: Her- spotkanie po la- 
ten Bahama tach dwóch ludzi — Żyda, 
który musiał emigrować z 

zaw tiedie Niemiec, | człowieka, który 

Jean Kurt Forest wydał całą jego rodzinę, a 


<beenie zajmuje wysośie sta- 
now.sko. Reżyseria sucha | 


Vier-  zdawkowa. 


kant — Raimund  Schelcher, 
Dyrektor — Gerhard Blenert, | ———————————— 
troszert — Gerry" Wolff," dr: DODATEK: „Satelici zie- 
padł PY WO Ar. | miu (Feldunk 'utltar). Sec- 
Waldegg — Friedrich Riehter, | nariusz i reżyseria: A. Kole 
Sophie — Waltraut Kramm, | lanyl. Zdjęcia: L. Vanesa, 
Produkcja: Wytwórnia Fil- 
Lotti — Brigitte Krause. mowa w Budapeszcie. In- 
Produkcja: DEFA (NRD) — | ggg uiacy „i, przystępny 


tim oświatowy. 
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Seqna z nowelt „Dem pant Tellier".Na zdjęciu — właścicielka domu 


(Madeleine Renaud). 


rancja lat siedem, 
osiem — czy ileś-tam- 
dziesiątych zeszłego 
wieku była, jest i 
będzie wyjątkowym 
smakołykiem _ dla 
twórców filmowych. 
A jeszcze Normandia! Jeszcze te 
uroki małych miasteczek, te wio- 
ski, kościoły, kawiarnie! Nie 
mniejszym smakołykiem dla fil- 
mowców był od dawna Maupas- 
sant. Pisarz ten dostarczył scena- 
riuszy do mnóstwa filmów, choć 
sam oczywiście żadnego filmu nie 
oglądał, bo za młodo umarł. Otóż 
dwa tak wdzięczne smakołyki, 
razem zebrane, to przyjemność 
nie lada, czyli „Le plaisir" albo 
„Dom pani Tellier", 


Opowiadanie „Dom pani Tel- 
lier" napisał Maupassant, film 
pod tymże tytułem (w wersji pol- 
skiej) zrobił Max Ophiils (nie tyl- 
ko zresztą z tego opowiadania, bo 
z trzech, ale „Dom pani Tellier" 
jest wśród nich najdłuższy i od- 
grywa pod każdym względem ro- 
lę centralną). 


Nie od rzeczy będzie streścić na 
początek fabułę samej noweli. 


Był sobie pewnego razu dom 
publiczny. Co znakómitsi obywa- 
tele miasteczka wprost uwielbia- 
li to miejsce. Aż tu któregoś wie- 
czoru przychodzą i widzą kartkę: 
„Zamknięte z powodu. pierwszej 
komunii świętej”. Straszne zmar- 
twienie. Panowie mają zepsutą 
sobotę, idą na molo, kłócą się o 
głupstwa. Cóż się stało? Madame 
z całym fraucymerem pojechała 
na wieś do brata. Tam uroczy- 
stość rodzinna: córka brata przy- 
stępuje nazajutrz do komunii. 
Wieś cicha, nie się nie dzieje, 
wśród poczciwych włościan sen- 
sacja na widok wytwornych pa- 
nienek. W kościele jedna „pa- 
nienka" zaczyna płakać, ot tak, ze 
wzruszenia, bo ładnie, bo przy- 
pomniało się dzieciństwo. Za nią 
płacze cały kościół. * Zdumiony 
ksiądz woła: „Dokonał się cud 
pomiędzy nami". Później obiad, 
wino, podchmielonemu gospoda- 
rzowi zbiera się na amory. No, 
ale pora wracać. I znowu wieczór 
w domu pani Tellier. Wyjątkowo 
radosny, wyjątkowo huczny, z 
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Obok — jeden s klientów (Louis Seigner) 


udziałem wszystkich _ panów. 
„Przecież nie co dzień mamy 
święto” — mówi Madame. 


Jak widać, akcja nie jest ani 
zbyt rozbudowana, ani drama- 
tyczna. Tempo raczej wolne. Brak 
ostrego konfliktu. Czy to w ogóle 
„filmowe*? Ale znów jakie 
szczegółowe, jakie plastyczne w 
opisie (co ze streszczenia nie wy- 
nika). Tylko realiści dziewięt- 
nastowieczni malowali świat z tak 
namiętną drobiazgowością. Chyba 
żaden scenariusz współczesny, pi- 
sany specjalnie dla filmu, nie za- 
wiera tylu dokładnych infor- 
macji o wyglądzie człowieka, o 
sposobie zachowania, o stroju, 
© pejzażu, co ta na wskroś wi- 
zualna twórczość. Maupassant 
musiał być przenoszony na ekran, 
bo Maupassanta się nie czyta, 
Maupassanta się widzi. 


„Dom pani Tellier* należy do 
nowel bardzo popularnych. Moż- 
na założyć, że widz wszystko wie 
2 góry. Nie zaskoczy go aneg- 
dota. Do Maupassanta, klasyka 
sprzed stu prawie lat, mamy już 
nić byle jaki dystans, Maupassan- 
ta trzeba więc eksponować jak 
muzeum pamiątek. Trzeba ten 
smakołyk powoli ssać w ustach, 
nie połykać. I Max Ophiils to 
właśnie robi, każe nam smako- 
wać obraz, pozwała sobie na prze- 
wiekłość, nie przyśpiesza tempa 
nie zagęszcza akcji, ponieważ nie 
chce nie uronić ze smaku Mau- 
passanta. Mógłby powtórzyć za 
Madame Tellier: „Przecież nie 
co dzień 'mamy święto”. 


Stół do tej uczty nakryty został 
też świątecznie. Po prostu: zastaw 
się a postaw się. Więc Madame 
Tellier to Madeleine Renaud, Jej 
brat — Jean Gabin. Płacząca „pa- 
nienka" — Danielle Darrieux. I 
tak dalej, cała obsada pełna świe- 
tnych nazwisk, wszystko aż lśni 
od gwiazd. A potem zaczynają 
się pokazy kunsztu. Robi się dla 
Maupassanta co najlepszego moż- 
na. Robi się na ekranie jego 
styl, ze znawstwem, czcią i odro- 
biną rozczulenia, celebruje się 
każdą scenę, pieści się tamte sło- 
wa, obnósi tamte kostiumy i gra 
muzykę tamtej epoki. Nie sposób 
zaprzeczyć, że Wszystko to wyko- 


Luk 


nane jest bardzo inteligentnie, su- 
gestywnie, a bez natręctwa, kun- 
sztownie a czysto, z pietyzmem 
wobec oryginału, a przecież lek- 
ko. 


Ale treść „Domu pani Tel- 
lier* nie wystarcza na film pełno- 
metrażowy. Ponadto w książce 
nie czyta się przecież jednej no- 
weli Maupassanta, czyta się ich 
co najmniej kilka na raz, bo to 
mistrz miniatur. Więc i film po- 
winien być składanką. Zatem 
Max Ophiils oprawia „Dom pani 
Tellier" w dwie inne nowele. Nie 


Max Ophiils 


utor „Domu pani Tellier" — 
nie żyjący już dziś reżyser 
francuski niemieckiego po- 
chodzenia, Max Ophils, na- 


ieży do grupy tych artystów, 
których twórczość wywarła di 
ży wpływ na fllmy „nowej fali 


W młodości pasją Ophlisa byl 
teatr, Uczęszczał na kursy sztuki 
dramatycznej, a następnie prae. 
szedł wszystkie szczeble teatrai- 
nej kariery: występował jako £ 
tysta, aktor — w końcu został re- 
żyserem. Był duchem niespokoj- 
nym, często zmieniał miejsce 
pracy. Wystawił około trzystu 
sztuk na wielu znanych scenach 
niemicekich, austriackich, szwaj- 
carskich. 


W. 1930 roku Ophillis zaintere- 
sował się lilmem. Do końca dru- 
giej wojny światowej zrealizował 
kilkanaście filmów w różnych 


| Dom pani Tali 


„Jacek 
Bocheński 


NATENADN 


będziemy ich streszczeć, niech się 
sekret wyjaśni w kinie. Powie- 
my tylko, że w dwu pozostałych 
nowelach grają m. in. Gaby Mor- 
lay, Daniel Gelin i Simone Simon. 
A poza tym wszystko jest tak, jak 
w „Domu pani Tellier". 


Ciekawe, czy film będzie miał 
w Polsce powodzenie. Bo, jak 
chyba wynika z tego, co napisa- 
łem, nadaje się on dla smako- 
szów. A smakoszów oczywiście 
mało na świecie i w ogóle czasy 
smakoszom nie sprzyjają. 


krajach Europy. Najciekawszym 
z nich był nakręcony w Niem- 
czech film „Liebelei* (Miłostki — 
1932), który subtelnie i powścią- 
gliwie opowiadał dzieje tragicz- 
nej miłości skromnej, wiedeńskiej 
midinetki. Wiedeń miał tu coś 
z klimatu Straussa | Lehara — 
był miastem walców, romansów 
1 nie spełnionych marzeń. 


W roku 1946 Ophuls wyjeżdża 
do Ameryki. Nakręca tam pięć 
filmów, z których wyróżnić moż- 
na „The Exile" (Wygnaniec — 
1947), flim awanturniczy z typo- 
wymi akcesoriami tego gatunku 
(przygody, pojedynki, miłostki), 
pokazanymi jednak pomysłowo i 
2 przymrużeniem oka. Zasłużoną 
sławę przyniosły Ophdlsowi czte- 
ry filmy, które nakręcił we Fran- 
cji, w latach pięćdziesiątych. Są 


to: „La Ronde" (Koło — 1950), 
„Dom pani Tellier" (1951), „Ma- 
dame de...* (1938) i „Lola Mon- 


tez (1955). Akcja tych wszystkich 
filmów rozgrywa się w XIX wie- 
ku. Ophils stworzył w nich spe- 
cyficzny, świat: bardzo widowi- 
skowy. przesycony erotyzmem, 
pełen wdzięku i ironil. Zamiło- 
wanie reżysera do gwałtownych 
Juzd kamery, ornamentyki i bo- 
gatych dekoracji czyni z niego 
typowego przedstawiciela filmo- 
wego baroku. „Kinowość" jego 
dzieł miała właśnie wpływ na 
„nową falę". 


Ophuls zmarł w roku 1957, w 
trakcie przygotowań do realizacji 
filmu o włoskim malarzu Modi- 
glianim. 


okruchy 


PUEZJ 


Stanisław Ozimek 


a „Tęsknotę” składają 
się cztery nowele, w 
których — symbolicznie 
zawarte są cztery pory 
ludzkiego życia: okres 

dziecięcej niepohamowanej cie- 
kawości, pierwszych uczuć i po- 
rywów młodości, samotności wie- 
ku dojrzałego i smutnej rezy- 
gnacji starość 


W wiosennej aurze rozgrywają 
się małe dramaty chłopca, któ- 
ry szukał krańca świata, chciał 
wiedzieć, dokąd lecą wrony, skąd 
się biorą kurczęta w jajkach 
t małe dzieci w kołyskach. W dru- 
giej noweli, w scenerii bujnego 
lata rodzą się pierwsze uczucia. 
Potem następuje pierwszy ból 
rozstania. Wszystko jest tu ulot- 
ne, niedopowiedziane i nie poz- 
bawione subtelnego humoru. Rę- 
ce Angeli — bohaterki noweli 
trzeciej, kontrastują wyraźnie z 
dłońmi młodej dziewczyny — 
Lenki, są spracowane, o zdartych 
paznokciach.  Czterdziestoletnia 


Scena z noweli czwartej — „Maminka” 


Angela jest samotna, pracowita, 
uparta jak muł. W tej noweli 
najsilniej zaznaczyła się penetra- 
cja współczesności. Na margine- 
sie „Angeli”, wyraziście i bardzo 
nieskomplikowanymi środkami, 
został ukazany dramat chłopskiej 
nieufności i zwierzęcego niemal 
przywiązania do ojczystego za- 
gona. 

Film kończy nowela pt. „Ma- 
minka” — liryczne wspomnienie 
o starej nauczycielce dożywają 
cej swej starości w cichym mia- 
steczku, w domu równie znisz- 
czonym czasem jak ona sama. 


Streszczać „Tęsknotę” — to zła 
przysługa. Tematyka nowel nie 
wyróżnia się specjalną odkryw- 
czością. Uroku tego filmu trzeba 
szukać gdzie indziej: w układach 
plastycznych krajobrazu (co jest 
również zasługą zdjęć Jarosława 
Kucery), w umiejętności wywo- 
ływania nastroju za pomocą naj- 
prostszych środków, w harmonij- 
nym spleceniu losów ludzi z przy- 


Druga nowela „Tęsknoty": Lenka 


rodą. Znajdujemy tu szczególne 
upojenie ruchem, rytm szachow- 
nie pól i pooranych bruzdami 
twarzy ludzkich. Gdzieś pod tą 
wizualną warstwą drzemie nie- 
kiedy niepokój wielkich pytań o 


sensie marzenia i tęsknoty, o 
nieubłaganym biegu ludzkiego 
życia, 


W roli tytułowej — Anna Maliszkova 


(Jana Brejchova) | Jan (Jirzi Vala) 


„Tęsknota” nie jest bynajmniej 
filmem bezbłędnym. W  pierw- 
szej noweli, w której kamera pa- 
trzy na świat ciekawymi oczami 
małego Joski, jesteśmy wprowa: 
dzeni w baśniowy nastrój bez .po- 
trzeby uciekania się do arsenału 
tradycyjnych rekwizytów. Na- 
strój pryska, gdy w sekwencji 
snu chłopca pojawia się nagle 
na ekranie wielkie jajo ż gipsu, 
z którego ma wyskoczyć mała 
dziewczynka. W końcowej noweli 
zbędnym zubięgiem jest próba 
wzmocnienia nastroju za pomocą 
wiersza. O wiele więcej można 
wyczytać w słabnących krokach 
Maminki w czasie codziennej wę: 
drówki w górę stromej uliczki, 
w rysach na murze starego do- 
mu, w sadzie, gdzie na opadłych 
już z liści gałęziach pozostały 
owoce — jakby na dowód bezsil- 
niejącej dłoni starej goospodyni. 
Nowela ta mogłaby się skończyć 
o parę minut wcześniej — na 
urzekającej, jakby wyjętej z zi- 
mowego krajobrazu Bruegela, pa- 
noramie czechosłowackiego mia- 
steczka. 


Młody reżyser Vojtech Jasny 
nie ustrzegł się od pułapek „ma- 
łej formy”, nie utrzymał jednoli- 
tego nastroju poetyckiej narra- 
cji, jak to potrafił zrobić cho- 
ciażby Lamorisse w swym „Czer- 
wonym baloniku”. Rozsiał jed- 
nak w  „Tęsknocie” okruchy 
prawdziwego liryzmu. Tak cenne 
w dzisiejszych czasach. kiedy 
poezja jest produktem rzadkim 
i deficytowym. 
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* DOKUMENT LUDZKIEGO PRZEZYCIA 


Co nowego w krótkie metraż! 


laczego „OBLATYWA- 

CZE”, pierwszy film 

Heleny _ Amiradźibi, 

sprawia widzom taką 

niezawodną i powsze- 
chną satysfakcję? Temat jest 
atrakcyjny, to prawda, ale wiado- 
mo też, że atrakcyjne tematy na- 
rażają reżysera na mnóstwo efek- 
ciarskich, sprzecznych z duchem 
dokumentu, pokus. W przypadku 
filmu o pracy pilotów oblatują- 
cych prototypy samolotów odrzu- 
towych kuszą fabularne możli- 
wości sensacji albo straszą szanse 
taniego dydaktyzmu. 


Helena Amiradżibi z godną 
zazdrości lekkością ominęła tę 
Scyllę i Charybdę i jako autorka 
scenariusza wybrala drogę naj- 
ambitniejszą, chociaż ryzykowną; 
postanowiła pokazać przede Wszy- 
stkim przeżycia związane z tą 
pracą, ale bez fabularnego zindy- 
widualizowania typów, przeżycia, 
które są powszechne i składają 
się na niepokojącą atmosterę lot- 
niska. W kilku ujęciach kamery 
Amiradżibi zawarła mały szkic 
specyficznego  mikrośrodowiska, 
mającego swe własne prawa i wła- 
sny obyczaj, jakim jest messa lot- 
ników. Portret emerytowanego pi- 
lota, starca, który całe swe dnie 
spędza w messie jak na służbie, 
aby wzniesionym w górę kciu- 
kiem żegnać odchodzących na 
start młodszych kolegów, mówi 
o rzeczywistości lotniska więcej, 


niż mogłyby to zrobić wszelkie 


, jako reżyser, bar- 


* dzo wiele powierzyła operatorowi. 


Od urody zdjęć zale: 
niebezpiecznych 
wynagradza pilotów maszyna i 
przestrzeń, stanie się przeżyciem 
widza. Od urody zdjęć zależało, 
czy trafiający w samo sedno po- 
mysł artystyczny  zilustrowania 
lotu pieśnią Ymy Sumac — będzie 
możliwy do zrealizowania. Nie 
każde bowiem zdjęcia mogłyby 
wytrzymać tak ryzykowne zesta- 
wienie. Operator Wacław Flor- 
kowski w pełni sprostał tej nie- 
bezpiecznej konkurencji. Kamera 
pracowała w chmurach z absolut- 
ną swobodą, a przestrzeń jest tak 
nesycona światłem, że wydaje się 
oro czymś materialnym, a biało- 
czarne zdjęcia — delikatnym pa- 
stelowym nadchmurnym pejza- 
żem. 


ło, czy urok 


Raz jeszcze oglądamy nieza- 
pormaniany portret pilota, o anoni- 
mowych rysach twarzy, odkształ - 
conych niezwykłymi warunkami 
lotu, portret bogactwa prze: 
człowieka, jego napięcia i nieo- 
panowanej radości, kiedy maszy- 
na okazuje się posłuszna. 

Widać z tego, że jest miejsce 
dla niesfabularyzowanej psycho- 
logii w surowej sztuce dokumen- 
tu. 


KRZYSZTOF SIWIEŃSKI 


Po_ kinie 


obaczyliśmy nareszcie słatwnego Jame- 
sa Deana, o którym istniała u nas 
od datrna nie tylko legenda, nie tylko 
niezliczeni naśladowcy w życiu co- 
ziennym, ale nawet literatura: książ- 
ka Grzeleckiego „Dlaczego właśnie James 
Dean?" Pozycja jedyna w dziejach filmowej bi- 
bliografii rozeszła się błyskawicznie w kraju, 
gdzie nikt bohatera monografii na oczy nie oglą- 
dał, skoro pierwszy film z Deanem — „Na 
wschód cd Edenu” — pojawił się u nas dopiero 
teraz. Gdy więc na koniec oglądamy Deana 
na ekranie, jest to jakby materializacja sprawy 
już nam znanej, i nawet opracowanej w wersji 
miejscowej (o Zbyszku Cybulskim w „Popiele 
i diamencie* mówiono, że dał polskie wydanie 
Jamesa Deana). 

Zwracamy więc uwagę już tylko na szcze» 
góły, których żadna legenda, z reguły sumarycz- 
na, nie potrafi przekazać. Na przykład, na 
gesty. Okazuje się, że James Dean _ załatwia 
sprawę, która zawsze była domenq kina: daje 
wzór zachowania się młodym ludziom, poszuku- 
jącym formuły poruszania się. 

Młodzi ludzie w pewnym okresie nie wiedzą 
co robić z rękami. Na ten temat istniały w swoim 
czasie całe podręczniki. Na rycinach roman- 
tycznych widzimy, że w towarzystwie trzymano 
jedną rękę na sercu, cokołwiek zaczepioną o 
gnazik kamizelki, druga zaś wisiała w powietrzu, 


 Zaqadkowy 

. . gest 

- nowego 
bohatera 


gotowa do nieokreślonego gestu nerwowego — 
obrony, zaklęcia czy błogostawieństwa? W cza- 
sie gdy miałem 15 lat, w moim mieście rodzin- 
nym zjawiły się modne wtedy filmy gangster- 
skie „prohibicyjne” (amerykańskie). Moi koledzy 
t ja nosiliśmy więc czapki naciśnięte do sa-- 
mych brwi (kapelusz George Bancrojta), wcho- 
dziliśmy krokiem raptownym i stawaliśmy pod 
ścianą w lekkim rozkroku trwając tak nieru- 
chomo i żując zapałkę w kącie ust. Gdy zaś 
wszedł ktoś niebaczny, bach, bach, bach! i wy- 
chodzil zastrzelony. 

Niech nikt nie mówi, że były to tylko gesty. 
Gest pociąga za sobą postawę psychiczną — pi- 
sze o tym teoretyk teatru Stanisławski, który 
radzi na przykład aktorowi, mającemu grać po- 
stać bohaterską, lecz nie mogącemu się na- 
kłonić do silnych akcentów, by podczas prób 
trzymał w ręku jakąś broń, szpadę czy rewol- 
wer, a za tym gestem przyjdzie i agresywny 
charakter. Skłonność do zaczepki mojego pokole- 
nia była znaczniejsza niż dzisiejszego. Wojna 
wisiała zresztą w powietrzu, bohaterowie byli 
w modzie. 

James Dean jest anty-bohaterem. Jest na mar- 
ginesie. Ubrany jest ostentacyjnie tymczasowo 
(niedopięty lub niedociągnięty sweter). Rzadko 
kiedy stoi lub siedzi, przeważnie wisi bezwład- 
nie lub leży, lecz nie tam, gdzie są miejsca do 
leżenia (nie na łóżku, tylko na drodze). Jest 
miękki jak kot, jego agresywność ma charakter 
wyjątkowego ataku rozpaczy. Cała jego posta- 
wa wyraża egocentryzm, niechęć do imponowa- 
nia sposobami tradycyjnymi, podkreślanie swej 
odrębności i olbrzymią potrzebę, by się nim za- 
interesowano dla niego samego. Czy taka jest 
młodzież, która go imituje: rezygnująca z suk- 
£esu „normalnego”, manifestująco swą nieobec- 
ność w sprawach zasadniczych, lecz histerycznie 
potrzebująca uczucia? 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


PANIE MORDERCY, 
ZABIJAĆ! 


PROSZĘ 


Na próbie w teatrze „Kobra”. Od lewej: Józef Klejer, Ale- 
ksandra Sląska, reżyser Józej Słotwiński i Stanisiaw Jaśkiewicz 


anie morderco, proszę za- 

bijać! — takie dyspozy- 

cje wydawał nieraz akto- 

rom na próbach reżyser 
telewizyjnego Teatru Sensacji 
i Fantastyki „Kobra”, Józef 
Słotwiński, który zrealizował 
Już ponad trzydzieści sens: 
cyjnych spektakli. 


pomina onę zarzucanie pismu 
„Krzyżówka”, że nie drukuje 
wierszy Mieklewicza | drama- 
tów Słowackiego. 


Widzowie raczej nie mają 
takich pretensji, choć są czuj- 
nt 1 bezlitośnie logiczni. Dzwo- 
mił do mnie na przyklad kie- 
dyś o jedenastej w nocy ziry- 
towany telewidz z Nowej Ru- 
dy, by mi powiedzieć, że te- 
lefon w spektaklu nie był 
włączony do sieci, lecz prze- 
wód jego leżał luzem na po- 
dłodze — | to zepsuło mu ca- 
lą przyjemność. Oczywiście, 
miał rację, w krzyżówce wszy. 
stko musi się zgadzać... 


Rozmowa nasza nie ma jed- 
nak wcale krwawego chara- 
kteru. 


minał* w telewizji 
za rodzaj quizu, 
duli* — mówi 
wiński. Nie chodzi prze- 
cież o pokazywanie trupów 1 
mordów, lecz o rozrywkę bar- 
dzo podobną do rozwiązywa- 
nia krzyżówek. Bywają tacy 
amatorzy, którzy narzekają, 
że sztuki wystawiane w „Ko- 
brze* nie dają im _ wielkich 
przeżyć estetycznych, Mnie 
takie stanowisko dziwi, przy- 


eżyser Słot- 


— Zapewne ma pan stale do 
czynienia z najrozmattszymi 
tekstami sensacyjnych sztuk 
telewizyjnych. Które z nich 
wybiera pan do inscenizacji 
i przede wszystkim dlaczego? 
Kryterium wartości tek- 
stu jest dla mnie przede wszy- 


stkim dobra, wyraźna rola dla 
«ktora, „ostre* charaktery i 
konflikty. Dramat sensacyjny 
w telewizji rehabilituje eks- 
presjonizm w grze aktorów; 
wielu doskonałych aktorów 
chce grać w „Kobrze”, bo tu- 
taj można się „wygrać”. Na 
tle półtonów i psychologizmu 
naszych teatrów — ta kropla 
„ekspreśjonizmu* _ przyciąga 
więc nie tylko widzów. 

— Co mógłby pan powie- 
dzieć o technicznych warun- 
kach pracy teatru „Kobra”? 

— Dużo i raczej smutno — 
cdpowiada reżyser Slotwiński. 
— Przeciętny półoragodzinny 
spektaki „Kobry* kosztuje 
sześćdziesiąt tysięcy złotych | 
mie może kosztować więcej. 
Proszę tę sumę porównać na 
przykład z kosztami produkcji 


filmu fabularnego, a wtedy 
wlele spraw stanie się od ra- 
zu jasne. 

„Kobra* pracuje bardzo „, 
szczędnościowo". Odbija się 
w, moim zdaniem, poważnie 
ma ilości I jakości dekoracji, 


na ilości prób, a więc Jakości 
gry aktorów... Od strony re- 
pertuaru | aktorstwa „Kob 
bardzo się rozwinęła, jak są- 
dzę; jednak od strony tech- 
niczych możliwości praca ta 
przypomina mi żywo pierw- 
szy okres mej pracy w tele- 
wizji, w miniaturowym studio 
doświadczalnym. Poprawa tej 
sytuacji nie od nas zależy — 
kończy reżyser Słotwiński. 
(Z. 0.) 


„Pastylki na katar" — Aleksandra Stąska 
1 Teodor Gendera 


PÓŁ WIDZA- 


K. T. Toeplitz, znany felietonista 1 krytyk filmowy, do- 
konał w „Nowej Kulturze” odkrycia telewizji, pisząc: 
„Zupełnie nieoczekiwanie pojawił się w Polsce — po- 
dobnie jak-w innych krajach — nowy, potężny przemyst — 
przemysł potrzeb kulturalnych, lecz nikt tego nie zauważył 
1 dalej toczą się u nas spory, właściwe dziewiętnastowiecznej 
prowincji kulturalnej... Ekscytujemy się studenckimi teatrzy- 
kami za szafą i rwiemy włosy z głowy z powodu debiu- 
tanckich tomików wierszy, podczas gdy 120 tysięcy ludzi 
siedzi przy telewizorach, patrząc w oczy pani Dziedzic..." 
Otóż to. Zawiadamiamy niniejszym KTT. że w Polsce 
działa już blisko 250 tysięcy telewizorów — przy każdym 
z nich więc, według jego wyliczeń, siedzi pół widza. 
Lepsze takie odkrycie telewizji, niż żadne — choć mówiac 
serio, bywa i tak, że program telewizyjny (na szczęście nie 
tylko oczy pani Dziedzic) ogląda ponad „milion widzów. 


„Błękitny diament" 
i Stanisław 


— Marta Broniewska 
Jaśkiewicz 


AUTOMAT 


Tak wygląda 
automat. Po wrzuceniu mo- 
nety można przez określony 
czas oglądać program. 


Telewizory 
popularne i 
coraz częściej w kawiarniach 
i lokalach publicznych Za- 
chodniej Europy. 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w niedzielę, 13 grudnia 
godz. 20. 


grudnia 


— Teleturniej „Czytamy „Krzyżaków”; 


Teatr Telewizji z Katowic: sztuka Roberta 


Molleta „.Do ostatniego człowieka” w reżyserii Jerzega Uklei: 


w środę, 16 grudnia 


godz. 20.30 — film fabularny produkcji francuskiej (zakup 


telewizyjny) .„Douce* reżyserńi 


Claude Autant-Lara z udzia- 


łem Odetie Joyeux i Rogera Pigaut: 


w czwartek, 15 grudnia 
godz. 20.30 — Teatr „Kobra: 
dług Edgara Wallace'a, 


w piątek, 
godz. 


15 grudnia 
19.15 


transmisja z warszawskiego teatru 


Sztuka Bernarda Shawa 


„Kameleon”, widowisko we- 


w reżyserii Józefa Słotwińskiego; 


Uczeń 


diabla'*, 


„Komedi: 


CO DWA TYGODNIE — PREMIERA 


Premiera pierwszego spektaklu teatru 
byla się w marcu 1957 roku, Od tego czasu teati 


Kobra" od- 
Kobra" 


wystawił niemal OSIEMDZIESIĄT sztuk, w których wy- 
stąpiło około DWUSTU aktorów. 


Sledem sztuk wystawionych w 


nKobrze* napisali 


specjalnie dla tego teatru autorzy polscy. Trzy sztuki — 


to 
nicznych. 


przekłady widowisk telewizyjnych autorów zagra- 


Dalsze siedem sztuk autorów polskich — to ich po- 


wieści adaptowane dla potrzeb telewizji. 


Reszta — to 


telewizyjne adaptacje powieści zagranicznych autorów. 


Większość 
Słotwiński, 


spektakli 


„Kobry* 
Czesław Szpakowicz lub Jerzy Gruza, 


reżyserował! 


Józet 


PRZEZ RÓŻOWE 


OKULARY 


Jestem entuzjastą telewizji. 
Traktuję serio jej program, 
szanuję pracę aktorów, reży- 
serów, operatorów, nieraz w 
nostroju sympatycznego ocze- 
Kiwania siadam przed telewi- 
zorem, przekręcam gałkę — i, 
mówiąc dobitnie, szlag mnie 
trajia. 


Niewidzialne osoby w studio 
kaszią, kichają, głośno prze- 
suwają niewidoczne (albo 1 
widoczne) kable,  skrzypią 
krzesłami i nie wiadomo czym. 
Na ekranie pojawia się t zni- 
ka, by znów się pojawić 
mikrofon albo tajemnicza, nie 
przynaleźna do programu rę- 
ka, noga, głowa... Plansze z 
napisami są krzywe, suflera 
słychać głośniej niż aktorów, 
aż dziw, że nie przewracają 
się dekoracje — tak wiele nie- 
domogów technicznych potra- 
fi widzom pokazać telewizja. 
I cała ta męczarnia nigdy nie 
zaczyna się o zapowiedzianej 
godzinie, zawsze z opóźnie- 
niem. 


Bylem w studio telewizyj- 
nym, wiem w jak trudnych 
warunkach 1 z jak niesłycha- 


tetewizor- 


takie są już 
pojawiają się 


nym poświęceniem i zdener- 
twowaniem wielu ludzi powsta- 
je program. Tym bardete; 
szacunku dla miliona telewi- 
dzów w Polsce domagam się: 


czas zacząć skutecznie wal- 
czyć z bałaganem technicz- 
nym. 


Nie może tak być, by dwu- 
minutowe i dłuższe przerwy 
wypełniała „syrenka* zamiast 
na przykład (jak we u'szyst- 
kich telewizjach świata) zegar 
z sekundnikiem, który nasza 
telewizja usiłuje kupić od pię- 
ciu lat (jest to, jak twierdzą 
niektórzy, żelazny temat dy- 
skusji kolegium telewizji), Nie 
może tak być , by w czasie 
emisji poważnego programu 
pracownicy techniczni chodzi- 
li w skrzypiących butach, a 
nie w miękkich pantoflach i 
by niektórzy z nich byli pie 
jani (a zdarzały się i takie 
Jakty!). Wreszcie: nie może 
tak być, by co chwilę od po- 
czątku do końca proyramu 
speaker bladym uśmiechem 
pokrywał techniczne wsypy 
albo udawuł, że ich nie ma 
i migdy nie było, Przecież w 
sumie nie jest to sprawa s€- 
tek uusięcy złotych. lecz 
uwagi, troskt i poczicła od- 
powiedzialności 


ARGUS 


DOWCIP 
Z TELEWIZOREM 


(„Hór zu”) 


est to debiut reżyserski 
J znanego aktora amerykań- 

skiego Johna Wayne'a, bo- 

hatera wielu fllimów kow- 
bojskich, Wayne jest również 
producentem filmu, ale 10 mi- 
lionów dolarów, niezbędnych 
do realizacji „The Alamo", nie 
pochodzi z jego prywatnych 
oszczędności; sumę tę wyasy- 
Rnowali milionerzy z Texasu. 
Ryzyko powierzenia tak wiel- 
kich kapitałów deblutantowi 
— podjęli z patriotycznych 
względów. Walka o fort Ala- 
mo stanowi bowiem w dzie- 
Jach Texasu jeden z najbar- 
dziej bohaterskich | tragicz- 
nych tragmentów wojny z 


Meksyklem. W 1836 roku — 
przeciwko pięciu tysiącom Me- 
ksykańczyków walczyło tu 
przez 13 dni stu osiemdzie- 
sięciu żołnierzy armii Stanów 
Zjednoczonych. Żaden z nich 
nie ocalał. 

Dla potrzeb flimu — tort 
Alamo zbudowano na nowo 
według starych planów. Od- 
tworzono także osadę San An- 
tonio, taką jak wyglądał: 
przed stu laty. Po zakończeniu 
zdjęć — obiekty te zostaną 
udostępnione na stałe tury- 
stom. 

John Wayne gra w realizo- 
wanym przez siebie fllmie ro- 
lę pułkownika Davida Croc- 


LENICA 
PRACUJE 
W PARYŻU 


Od dawna już nie widzieliśmy żadnego plakatu Jana Lenicy 
reulizował jakiś nowy film. Okazuje się, że nasz znakomity 
w Paryżu, gdzie pomimo licznych pokus (oczywiście mamy na 
nie zaniedbuje jednak swej nowej specjalności — filmu ekspery 

Ostatnio zrealizował (pomysł, scenariusz, projekty plastyczne, ri. 
metrażowy film w Eastmancolorze pt. „Monsieur Tóte", co można 
przełożyć na „Pan Głowav. Muzykę napisał Philip Arthuys (at 
do jilmów Rosselliniego: „Indie” t „Generał della Rovere*) — 
wydaje. się raczej dziwne, ponieważ on sam jest również uzdć 
mógł się zająć i opracowaniem dźwięku. Technicznie film jest z 
„eoiluge" (papierowe naklejanki), 


i 


V 


A treść? Irracjonalna groteska. 


Ale z morałem! 


Jan Lenica czeka na pierwszą kopię i zaprasza wkrótce na p 


Na tym zdjęciu — Wayne po raz pierwszy z drugiej strony 
kamery; znany aktor jest reżyserem | producentem tego fllmu 


ketta, dowódcy garnizonu for- 
tu Alamo. W pozostałych ro- 
lach występują zrhni aktorzy 
amerykańscy: Richard Wid- 
mark, Linda Cristai, Richard 


Boone, ulubieniec młodzieży 
amerykańskiej —  pieśniarz 
Frankie Avalon, doskonały 
angielski aktor — Laurence 


Harvey (bohater głośnego fil- 
mu „Miejsce na szczycie”) 0- 


w 


25 listopada br. zmarł w Paryżu Jean Gremiilon, jeden 
z ciekawszych — choć mało płodnych — reżyserów francu- 
skich starszego pokolenia. 


Zadebiutował 


Polsce „S.0.8.* (1939), 


mym filmem „Photogónies mćcaniques*« | 
(Mechaniczna fotogenia — 1925). Jego dalsze wybitniejsze filmy 
to: „La Petit Lise" (Mała Liza — 1929), „L'*Etrange M. Victor" | 
(Dziwny pan Victor — 1938) z wybitną kreacją Raimu, znany 
„Lumieres d'ćtć" 
1842) oraz również znane polskiemu widzowi filmy: „Niebo 
jest dla was* (1943) 1 „Miłość kobiety” (1953). 


REZ 


(Blaski lata — 


TARCE 


| 


raz syn Johna Wayne'a — Pat. 
W epizodycznej rólce wystą- 
pl również trzyletnia córecz- 
ka reżysera — Alssa, 

W realizacji fllmu pomaga 
Wayne'owi jego wieloletni 
przyjaciel, doświadczony reży- 
ser John Ford, w którego fil- 
mach Wayne rozpoczynał a- 
ktorską karierę. 

MICKEY DIGBY 


POLONICA 


w Wersalu, pod Paryżem 
odbył się w dniach 12—17 li- 
stopada festiwal filmów na- 
grodzonych na wielkich fe- 
stiwalach europejskich roku 
1959. Pisząc o tym festiwalu, 
Jacques Villeroi w „Les Lett- 
res Francalses" (nr 79%) — 


stwierdza: 

„Dwa filmy dominowały nad 
całym festiwalem; chodzi o 
„Eroikę* Andrzeja Munka... 
i „Tęsknotę" — Czecha, Woj- 
techa Jasnego; dwóch este- 
tów | dwa różne światy obja- 
wiane jednak z tą samą si- 
łą..." 


ZST 


Na ekrany Kln' Związku Radzi 
w Polsce reportaż fllmowy pt. „Z ap 
ków". Realizatorami są pracownicy 1 
Dokumentalnych: reżyser W. Neber 
1 N. Kononow. 


Kijowska Wytwórnia 
naukowo-fantastyczny film 


tm. A. 


W  czterdziestą drugi 


rocznicę 
otwarto w rodzinnej wsl Aleksandra I 
nihowszczyżnie, muzeum poświęcone | 


w chacie, w której Dowżenko urod; 
W lecie tego roku przeprowadzono t 
towe, przywracając prawie stuletniemi 
w latach dzieciństwa wielkiego reży: 
nizowaniu muzeum okazała Kijow: 


SOM , 


Dokumentalny film Bernharda i 
rengetl nie może zginąć” otrzymał ma 
glądzie Filmów w Mogadisćo główną 
bardziej Interesujące przedstawienie 
| nagrodę „Somalia"-— za najlepszą 


ee TOW PTR OGTEJĄ 


DY REM TĄ 7 


Je słyszeliśmy też, bu 
(ik przebywa od roku 
ji zwiedzanie muzeów) 
ntalnego. 
eria t animacja) krótko- 
Je niekoniecznie trzeba) 
ilustracji dźwiękowej 
o przyjaciołom Lenicy 
onym muzykiem, więc 
awiony z animowanych 


erę w Warszawie. 
T.K.W. 


klego wszedł zrealizowany 
atem flimowym przez Kra- 
lńskiej Wytwórni Fllmów 
operatorzy — K. Bogdan 


żenki 
ost”, 


zrealizowała nowy, 
o podróży na Marsa. 


Rewolucji Październikowej 
wżenki — Sośnicy na Czer- 
mu twórcy. Mieści się ono 
się | spędził dzieciństwo. 
n gruntowne prace remon- 
domkowi wygląd, jaki miał 
ra, Dużą pomoc w zorga- 
a Wytwórnia Filmowa im. 


FLL 


Michaela Grzimka „Se- 
III Międzynarodowym Prze- 
agrodę „Hamar” — za naj- 
viata zwierząt afrykańskich 
togratię. 


FRANCOISE 
ARNOUL 


bierze obecnie udział w 
jęciach do francusko-zacho- 
loniemieckiego filmu „La 
jatte sort ses gritfes" (Kotka 
kazuje pazury). Gra ona tu 
lę francuskiej bojowniczki 
ichu oporu, która dostaje się 

ręce gestapo | jest zmu- 
ona do pracy przeciw swo- 
1 towarzyszom. 


Jest to już drugi film Fran- 
lse Arnoul z tej seril. Pierw- 
y — zrealizowany przed pa- 
ma. miesiącami, również we 
spółprodukcji  francusko-za- 
nodnioniemieckiej — nosił ty- 
ll „Kotka”, W obu filmach 
le gestapowców grają akto- 
zy. zachodnioniemieccy. 


Na Festiwalu Filmowym w San Francisco pięć z jedenastu głównych 
nagród „Złotych Wrót* — otrzymał film reż. Roberto Rosselliniego „Ge- 
nerał della Rovere*, Nagrody przyznano za reżyserię, scenariusz, zdjęcia 
oraz najlepsze kreacje aktorskie w roli pierwszo- | drugoplanowej, Główną 
Roveze* gra — jak wiadomo — Vittorio De Sica. 


NNGLIĄ 


Stowarzyszenie anglelskich wła- 
ścieleli kin zorganizowało bojkot 
filmów 
centa Davida Selznicka, ponieważ 


rolę w „Generale del 


NR FP) 


Sławna śpiewaczka włoska, Renata 
"rebaldi, weźmie udział w reallzo- 
wanym w Berlinie filmie „Ła DI- 
vlne Prima Donna" (Boska prima- 
donna), obrazującym historię jej ży- 
cia. 


W tym samym czasie w Mona- 
chium — Maria Callas ma grać w 
filmie „La_Prima Donna* (Prima- 
donna). Będzie to fllm biograficzny 
o życiu słynnej śpiewaczki. 


soboty 
Ę ANZECZAÓ 


„Od 


amerykańskiego produ- 


sprzedał on ostatnio angielskiej 
telewizji 
mów. 
dopuszczenia na ekrany głośnego 
„Pożegnania z bronią" 
Hemingwaya. 


dwanaście swoich fll- 
Bojkot rozpoczęto od nie- 


według 


do 


— to nowa węgierska komedia o pięciu robotnicach fabryki 


poniedziałku”! 


włókienniczej 


w Budzie; kłopotach wspólnego mieszkania w hotelu robotniczym i urokach 
week-endów spędzanych nad pięknym jeziorem Balaton. Na zdjęciu: jedna 


ze scen tego filmu. Na 


W nowym hollywoodzkim super-gigan- 
cie „Historia Ruth* główną rolę grać 
będzie nowo odkryta gwiazda izraelska 
Elana Eden (na zdjęciu). Poprzednio — 
jak informowaliśmy — objęcie tej roli 
proponowano Millie Perkins. 


* 


Izraelska aktorka Haya Hararit, od- 
twórczyni głównej roli kobiecej w no- 
wej wersji „Ben-Hura", zagra w ame- 
rykańskim filmie realizowanym w Je- 
rozolimie. Będzie to historia odkrycia 
papirusu 


pierwszym planie — altorka Slito Ivćn. 


[M 


przedstawia: 


Jest Francuzką. Ma dziewięt- 

naście lat. Przed kamerą za- 
debiutowała jako partnerka 
Jacquesa Charriera w realizo- 
wanym obecnie filmie „La 
Main chaude* 

Czy zdecyduje się na kon- 
tynuowanie pracy w filmie — 
Jeszcze nie wiadomo. Na ra- 
złe twierdzi, iż chce przede 
wszystkim ukończyć rozpoczę- 
te studia filozoficzne. Czy wy- 
gląda na filozofa — niech oce- 
nią Czytelnicy. 


Wspaniała historia 


(Tall Story) to, jak już pisaliśmy, realizowany obecnie 
w Hollywoodzie film z życia amerykańskich studentów. Głów- 
ną rolę — zapalonego. sportowca — gra bardzo popularny 
w USA Tony Perkins. Jego partnerką jest debiutantka, Janet 
Fonda, córka znanego aktora Henry'ego Fondy (głównego bo- 
hatera „Dwunastu gniewnych ludzi"). 

Na zajęciu — Janet Fonda t Tony Perkins w jednej ze 
scen „Wspaniałej historii" 


image 


et Som 


KARNET FESTIWALOWY 


- Stanisław Grzelecki i Tadeusz Koualski 


mpreza pod nazwą Festiwal 
Festiwali Filmowych z każ- 
dym rokiem zdobywa sobie 
coraz większe powodzenie 
2 i zyskuje na znaczeniu kul- 
iuralnym. Program składa sie z 
najlepszych dzieł kinematografii 
*wiatowej, wyróżnionych na czte- 
Tech największych festiwalach 


Entuzjaści sztuki filmowej zo- 
baczą na III FFF wiele wybitnych 
dzieł znacznie wcześniej, nim uka- 
żą się one w normalnych progra- 
mach kinowych. Krąg widzów jest, 
niestety, (ze względów organiza- 
cyjno-technicznych) ograniczony 
do terenu Warszawy. 

Omówienie poszczególnych po- 
zycji III Festiwalu Festiwali Fil- 
mowych nie pretenduje do zastą- 
pienia recenzji. Ma ono na celu . 
wyłącznie scharakteryzowanie w 
syntetycznym skrócie filmów, któ. 
rych na razie większość naszych 
Czytelników nie będzie mogła zo- 
baczyć. 


WAS 


CZARNY ORFEUSZ 


CZTERYSTA BATÓW 


Czarny Orfeusz 


_ geta i muzyk grecki, Orfeusz, śpiewem 
swym czarował ludzi, zwierzęta i ro- 
śliny. Za swą żoną Eurydyką zszedł 

do Podziemi, ale nie zdołał jej stamtąd wy- 

prowadzić... 

Tyle mitologia. W oparciu o stary mit — 
;francuski reżyser Marcel Camus stworzył pię- 
'kny film współczesny, nasycony liryzmem, 
barwą. i muzyką. Rzecz dzieje się podczas 
karnawału w środowisku murzyńskim na je- 
dnym z przedmieść Rio de Janeiro. Reżysej 
przeniósł do Brazylii wszystkie wątki mito- 
logiczne, łącznie z motywem” Śmierci, prze- 
śladującej dziewczynę i strącającej ją wresz- 
cie w podziemia szpitalnego prosektorium. 

Urok „Czarnego Orfeusza", nagrodzonego 
Złotą Palmą na festiwalu w Cannes, polega 
nie tylko na egzotyce transpozycji greckiej 
legendy we współczesność brazylijską, lecz 
przede wszystkim na przepojeniu całego [il- 
mu atmosferą niefałszowanej poezji. 


Gwiazdy 


i niespełniona miłość nie- 
mieckiego podolicera i młodej Żydówki 
skazanej na zagładę — to fabularny 

wątek głęboko dramatycznego i pięknego 

obrazu poszukiwań ludzkich t w histo- 
rii ostatniej wojny, ukazanego w filmie reż. 

Konrada Wolfa pt. „Gwiazdy*, wyproduko- 

wanego przez kinematografię Bułgarii i NRD. 

Film ten uzyskał na festiwalu w Cannes 

Nagrodę Specjalną Jury. Byla ona wyrazem 

uznania dla szlachetności założeń tego dzieła, 


kiej aktorki Saszy Kruszarskiej, kreu- 
jącej główną rolę. 


Czterysta batów 


filmie tym, który uzyskał nagrodę (za 
reżyserię) na festiwalu w Cannes, pisał 
* francuski tygodnik „Art: „Nakrę- 
cenie dobrego filmu można porównać z cu- 
dem. Zbyt wiele elementów musi się złożyć 
w harmonijną całość. A więc — ten film jest 
cudem*. 
Jak w każdej spontanicznej ocenie, również 
iw tej jest oczywiście pewna przesada. Nie- 


GWIAZDY 


wątpliwie jednak film młodego reżysera 
francuskiego, Francois Truffauta, jest dziełem 
ambitnym, a co najdziwniejsze — całkowicie 
dojrzałym pod względem warsztatowym. 


Temat „Czterystu batów* wydaje się ma- 
io efektowny. Po prostu studium psycholo- 
giczne wyrostka, zagubionego gdzieś w poło- 
wie drogi między  lekkomyślnością matki 
a całkowitą obcością otaczającego go świata. 
Pointą filmu jest brak rozstrzygającej od- 
powiedzi na dręczące widza pytania. Zastygła 
w fotograficznym bezruchu postać chłopca 
(gra go świetnie J. P. Leaud) zmusza do wy- 
ciągania z postawionego problemu włla- 
snych wniosków. 


Nazarin 


jilm Luisa Bunuela będzie miał zapewne 
jtyluż przeciwników, co zwolenników. 
-_ | Hiszpański reżyser celuje w tworzeniu 
dzieł antypatycznych. Jest konsekwentny w 
upartym dążeniu do realistycznego, nawet 
naiuralistycznego ukazywania brzydoty, po- 
Głości i okrucieństwa. Obrońcy Bunuela twier- 
dzą, że walczy on w ten sposób ze złem, 
<ksponując całą jego ohydę. Inni dopatrują 
się w tym po prostu głębokich obsesji. 

Ta przygnębiająca opowieść o losach księ- 
dza, zepchniętego na samo dno upokorzeń 

nędzy, otrzymała w Cannes — Międzynaro- 
dewą Nagrodę. Formalnie film odznacza się 
loziczną budową scenariusza i ciekawą pia- 
styką zdjęć. 


Dokończenie w n-rze 51/52 


NAZARIN 


Wyspa Małgorzaty na Du- 
maju w Budapeszcie. Jesienne 


popołudnie, Słońce, zasnute 


chmurami, spada już za wzgó- 
rze Gelierta. W alejach i alej- 
kach niewielu przechodniów 
Doszediszy do Grand Hotelu 
na półnacnym cyplu wYSpYy, 
rezygnuję ze zdjęć. Ale prze- 
chodząc koło parkingu — wi- 
dzę znajomą sylwetkę. Mari 
Tórdcsik, bohaterka „Liliom 
1i*, „Dwóch zeznań 


Skrzy- 


wdzonej*, ostatnio „„Zełaznego 
kwiatu" 1 wielu innych fl 
mów, zagląda ciekawie do 
wnętrza jakiegoś wozń. 

Trzask migawki zastąpił pre- 
zentację. Dopiero jednak ie- 


gitymacja dziennikarska i 


— Początkowo sądziłam, że jakiś cudzoziemiec po prostu 


stwierdzi 


ski — ułatwiły 


mowę. 


FOTOROZMOWA „FIL 
TóRócsik Ko 


Z MARI 


— Skoro już spacerujemy razem — pokażę panu jeden uroczy zakątek 
Widzi pan to śmieszne drzewo? Tu poproszę o zajęcie. A przy 
okazji opowiem panu o moich wrażeniach z trzykrotnego pobytu w CaDnes, 
Penieważ pan o to pytał, sądząc na pewno, że zrobię wykład o doznaniach 
artystycznych — spotka pana„zawód. W Cannes byłam bardzo zmęczona, 
przytłoczona 'snobizmem, a przede wszystkim nieustannym wrażeniem ja- 
klegoś wielkiego targu niewolnikami, jakiejś giełdy kobiecej urody, wy- 
stawianej tam na sprzedał. 


swobodną roz- 


„że jestem z Pol- SIĘ nudzi. I chciałam pana potraktować wyniośle, co mi 


zresztą z trudem przychodzi. To jest prawdziwe nieszczęście, 
taka młoda zęba, jak się ma 24 Jata i męża. Zresztą niech 
pan sam powie, czy taka mina może odstraszyć powagą? 


U” | 


Tekst i zdjęcia: 


— oczywiście, miałam także inne, wartościowe doznania. Zaliczam dc nich 
flim Andrzeja Wajdy „Kanał*. Po jego pokazie w Cannes nie spałam dwa 
tygodnie. Dziś jeszcze na wspomnienie tego fllimu — tracę humor, który 
mnie na. ogół nie opuszcza. Ale to doskonały fllm. 


— Moje największe marzenie: Wie pam, Jako dziecko — wiejskie dzie- 
cko — miałam -marzenia związane z rzeką Cisą, przepływającą niedaleko 
naszego domu. Z podróżami jej bleglem. To piękna rzeka, Dunaj może 
się schować. Potem, kiedy przyjechałam do Budapesztu kontynuować 
naukę — moje marzenia stały się bardzo przyziemne i racjonalne. A jed- 
nak — właśnie przez przypadek — zostałam aktorką fllmową” co zawsze 
traktowałam jak coś zupełnie nierealnego. Tak więc nie odbyłam długiej 
podróży Cisą, ani nie zajęłam się jakimś „soildnym zawodem*, Boję się. 
że jeżeli wypowiem moje obecne marzenia — stanie się aknrat na odwrót. 

— Może napijemy się kawy? 

— z największą chęcią. To wprawdzie mie jest moje główne marzenie. 
ale w tej chwili — niech będzie kawa zamiast podróży, na przykład do Polski. 


Marzenie Mari Tórócsik spełniło się — bowiem przed dwoma tygodniami 
bawiła w Polsce na premierze „Żelaznego kwiatu”. (red.) 
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NOWOŚCI PARYSKIE 
KENCUOTTTY"TZ WNN 


KORESPONDENTA 


tanowczo nie ma szczęścia tego- 

roczny sezon filmowy we Fran- 

cji. Po kilku nieudanych filmach 

znanych reżyserów — przyszedł 

„wielki Renoir, który także przy- 
niósł pewien zawód. ',„,Le dóćjeuner sur 
Therbe" (Śniadanie na trawie) — nie 
ma wiele wspólnego ze znanym obra- 
zem Maneta. Jest to satyra na „dykta- 
turę uczonych'*, na ich odczłowieczenie. 
Bohater filmu jest profesorem-pedan- 
tem, który propaguje sztuczne zapład- 
nianie. Sam jednak zakochuje się w 
młodej dziewczynie i nawraca się na za- 
pładnianie jak najbardziej naturalne. 
Ten pamflet jest w zamierzeniu bardzo 
charakterystyczny dla żywiołowości Re- 
noira, jego miłości życia i natury. Film 
jest farsą czy nawet wodewilem, w 
którym rzeczywistość miesza się z baj- 
kowymi motywami. Jego główny man- 
kament — to słabość scenariusza nie 
przekonującego ani w zakresie uczuć, 
anł w zakresie myśli. Z tego wynikła 
także niewielka ilość humoru w tej far- 
sie, której temat dawał do tego znacznie 
więcej okazji niż to zostało wykorzysta- 
ne w filmie. 

Z wielkiego Renoira pozostało kilka 
świetnych i bardzo typowych dla niego 
scen, jak na przykład popłoch w sno- 
bistycznym towarzystwie spożywają- 
cym „śniadanie na trawie", spowodo- 
wany wichurą rozpętaną przez bajko- 
wego pasterza, a potem jakiś szał dio- 
nizyjski, ogarniający gości. Bardzo 
piękne są zdjęcia przyrody, która vd- 
grywa tu dużą rolę i której kolorystyka 
utrzymana jest w tonach malarstwa 
Augusta Renoira, ojca reżysera. Głów- 
ną rolę gra doskonale Paul Meurisse. 
Jego młodą uwodzicielką jest debiutu- 
jąca w filmie — Catherine Rouvel. 


AUGUST GRODZICKI 


NIADANIE NA TRAWIE" wywołało w krytyce francu- 
skiej sprzeczne opinie. Jean Douchet w „Arts* stwierdza 
w konkluzji swej pochwalnej recenzji pt. „Lekcja mądrości”, 
że... „Śniadanie na trawie* pozostanie filmem podniecającym. 
Jak samo szczęście..." G. Charensol w „Nouvelles Littóraires* 
w krytyce zatytułowanej „Nie mylić Augusta z Jeanem" — 
podkreśla wprawdzie świeżość i zdrowie, ludzkie ciepło filmu, 
przeciwstawiając je „smutnemu erotyzmowi Nowej Fali", ale 
zarazem osądza surowo całość utworu, który — jego zda- 
niem — nie jest ani rozrywką, ani filmem problemowym. 
Charensol pisze złośliwi jeżeli Renoir chciał nas przeko- 
nać, że dzieci przyjemniej jest robić w sposób normalny 
niż za pomocą próbówki — to przyszło mu to bez trudu, 
wszyscy widzowie są i tak o tym z góry przekonan 

Większość krytyków francuskich omawia z zainteresowa- 
niem fakt szybkiego i taniego zrealizowania „Śniadania na 
trawie". Przyczyniło się do tego użycie telewizyjnego systemu 
zdjęciowego. Film nakręcano jednocześnie z pięciu kamer. 

W prasie francuskiej ukazały się także („L'Express*) wia- 
domości o finansowej stronie realizacji filmów Renoira. 
Otóż dotychczas reżyser uzyskiwał potrzebne fundusze za- 
jąc obrazy ojca, Augusta Renoira, i wykupując je 
potem, gdy otrzymał już wpływy z eksploatacji. „Śniadanie 
na trawie” jest pierwszym filmem, który nie wymagał za- 
stawienia dzieł malarskich ojca reżysera. Dzięki wprowa* 
dzeniu na nowo na ekrany przedwojennych „Towarzyszy 
broni* — Renoir znałazł się w posiadaniu potrzebnych ka- 
pitałów. (kd) 
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GRUDZIEŃ 


WIECZNIE MŁODY 
BOHRATER 


akim go pamiętamy z ekranu. Mło- 
dym, dynamicznym, pełnym ener- 
£ii, tryskającym zdrowiem i zawsze, 
zawsze uśmiechniętym.  Mawiał 
przecież o sobie — „człowiek, który 
uśmiecha się na drodze życia, nie potrze- 
buje drżeć przed przyszłością”. Takim był 
w latach sławy i triumfów, począwszy od 
„Baranka" w roku 1916, a skończywszy na 
„Żelaznej masce" w roku 1929. Przez, kilka- 
naście lat królował Douglas Fairbanks na 


(ZMIERZCH TEMATYKI 


Operatorzy... 


le wykorzystali 


skranach świata. Był czarodziejskim bohate- 
rem niemej filmowej bajki. Niezapomnianym 
Robin Hoodem, przepysznym  Złodziejem 
2 Bagdadu, dumasowskim d'Artagnanem. Miał 
naśladowców i rywali, ale żaden z nich nie 
zdobył sobie takiej jak on popularności, żaden 
z nich nie stworzył sobie za życia — legendy. 

Piękna legenda ekranowego Douglasa 
Fairbanksa przyćmiła kres jego ziemskiej, 
rzeczywistej egzystencji. Kiedy przed dwu- 
dziestu laty — 12 grudnia 1939 roku — roze- 
szła się wieść o śmierci Fairbanksa, wielu 
czytelników gazet dopiero przy tej smutnej 
okazji przypomniało sobie, że aktor filmowy. 
naprawdę istniał. Że to był żywy człowiek, 
i to wcale nie stary. Miał przecież w chwili, 
gdy zawał serca powalił go na zawsze — 
lat pięćdziesiąt pięć. Ale sam fakt istnienia 
nie wystarcza, by o aktorze filmowym pamię- 
tano. Trzeba ukazywać się na ekranie i brać 
czynny udział w lu towarzyskim Holly- 
woodu. A Fairbanks po nieudanym, jakże 
bardzo melancholijnym „Życiu prywatnym 
Don Juana" zrealizowanym w Anglii dla Ale- 
ksandra Kordy, przestał. grać w filmie. Stro- 
nił również od dawnych przyjaciół, nie chcąc 
przypominać swoją obecnością o minionej 
sławie. h 

Ciężko jest dźwigać na codzień przygasły 
splendor ex króla ekranów. Niełatwo jest 
funkcjonować jako „była gwiazda". A przy 
tym pięćdziesiąt pięć lat, to za-wczesna jesz- 
cze pora na dobrowolną rezygnację, na 
emeryturę w pieknej willi w Santa Monica. 
Ale z drugiej strony — jakże trudno jest 
znaleźć aktorowi nowe „emploi*, stworzyć no- 
wą czy nowe postacie filmowe, wskoczyć w 
skórę odmiennych ról niż poprzednio grane. 
Pouglas Fairbanks zdawał sobie sprawę aż 
za dobrze, że na taśmie filmowej po wsze 
czasy zapisana została jego młodość, konne 
kawalkady, romantyczne pojedynki, czar opo- 
wieści „szpady i peleryny". Czy jest rzeczą 
możliwą pasowania życia do legendy, znale- 
zienie cudownego remedium, by zatrzymać 
nieubłagany proces mijania dni, miesięcy, lat? 

Douglas Fairbanks nie potrafił znaleźć we 


żywszego działania bohaterów 


OKUPACYJNEJ? 
„Kamienne niebo" Ewy 1 
Czesława  Petelskich zostało 
dość jednomyślnie ocenione 
przez naszą krytykę. Źródło 
słabości filmu widzą recenzen- 
ci przede wszystkim w scena- 
rluszu, który — zdaniem Sta- 
nisława Grzeleckiego — jest 
znacznie gorszy od oryginału 
powieściowego Jerzego Krzy- 
sztonia, 


(..) Film... uprościł | znacz- 
cznie spłycii dramat — pisze 
recenzent ZYCIA WARSZA- 


WY, — Zostały założenia spe- 
kulacyjne, uwypukliła się bio- 
logia, a ograniczenia, właści- 
we ekranowi, narzuciły po- 
śpiech w  „dojrzewaniu" sy- 
tuacji | bohaterów. Scenariusz 
nie dość dokładnie precyzuje 
upływ czasu, męka zasypanych 
nie jest*wyraźnie — jak w 
książce — mierzona rytmem 
dni i nocy i dlatego wydaje 
się nam, iż wszystko” dzieje 
się zbyt szybko. 

T. Płużuński w GŁOSIE WY. 
BRZEŻA kKPytykuje wątły ry 
sunek psychologiczny postaci 
pisząc: Wejście dalej w gląd 
autorzy uznali za zbyt ryzy- 
Kowne, albo też nie potrafili 
uporać się z lrudnym przed- 
miotem. 

O dobrym warsztacie reali- 
zatorów.  podkreślanym we 
wszystkich recenzjach, tak pi- 
sze Bohdan Węsierski w EX- 
PRESSIE WIECZORNYM: 0- 
braz jest jednolity w koncep. 
cji 1 skromny. (...) Zdyscypli- 
nowanie podstawowych zało- 
żeń reżyserskich, aktorskich | 
plastycznych filmu świadczy 
korzystnie o kulturze artysty- 
cznej autorów... Na ekranie 
nie widzimy łatwych gierek. 


14. 


ciemnej scenerii... piwnicy ja- 
ko pretekstu do popisów, nie 
uganial się za światłem | cie- 
niem — niemal zwyczajnie po- 
kazal tło akcji. 

Nie wszyscy jednak kryty- 
cy ograniczają się tylko do 


samej analizy filmu  Petel- 
skich. Aleksandrowi Jackie- 
wiezowi „Kamienne niebo" 


dało asumpt do ogólniejszych 
rozważań nad tematyką pol- 
skich filmów. W recenzji za- 
tytułowanej „Wyprzedaż te- 
matyki okupacyjnej" — ki 
tyk TRYBUNY LUDU pisze: 

Niżej podpisanemu chyba 
będzie wzięte za złe, je- 
stwierdzi, że zachowując 
Wszystko co wartościowe w 
naszej kinematografii... nale- 
ży zachęcać twórców, by prze- 
stali eksploatować tematykę I 
problematykę już nazbyt wy- 
<ksploatowaną, czego świade- 
ctwem jest coraz głębszy ej 
gonizm dzieł z nią związa- 
nych. Wydaje się, że powrót 
do niej... okaże się możliwy, 
Edy twórczość polska sięgnie 
po tematy bardziej życiodzj- 
ne. bardziej dzisiejszego czło- 
wieka dotyczące, po tematy- 
kę 1 materiał nas otaczający, 
realny, bo przeżywany aktual- 
nie, gorętszy i bardziej emoc- 
jonujący. 

Na marginesie „Kamiennego 
nieba* warto dodać. że nie- 
którzy recenzenci w ogóle nie 
zrozumieli intencji tego filmu 
1 rozdzierają szaty nad nie- 
Prawdopodobieństwem  sytua- 
cji. z której — ich zdaniem — 
zasypani szukają ratunki zbyt 
opieszale. Anonimowy recen- 
żent DZIENNIKA BAŁTYC- 
KIEGO pisze „odkrywcze 
Nie doczekają się widzowie 


z ekranu. Historia wydaje się 
być nieprawdopodobną 1 od 
razu wladomo, że to film, że 
bohaterowie przez scenarzy- 
stów i.reżyserów skazani z0- 
stali na zagładę... 


UWAGI POZEGNALNE 


Pod tym tytułem Bolesław 
Michałek drukuje w NOWEJ 
KULTURZE felieton poświę- 
cony filmom polskim ostat- 
nich lat, o których mówi się 
teraz jak o zakończonym roz- 
dziale, materiale  sklasyfiko- 
wanym. | skomentowany: 
trochę o zmarłym. Autor pi- 
sze, że film polski poruszał 
najbardziej obolałe punkty 
naszej świadomości społecznej 
1 trafil w ten sposób do ste- 
ry tradycyjnej polskiej lite- 
ratury XIX i pierwszej poło- 
wy XX wieku, związanej ści- 
śle z dramatem narodowym, 

Problem stylistyczny polskfe- 
go filmu — kończy Michałek 
— wydaje mi się dlatego wtór- 
ny. Fllm polski ostatnich Iat 
zaprezentował style różne: od 
gwałtowności, witalizmu | ba- 
rokowego rozmachu Wajdy — 
Po suchy dokumentalizm Mun- 
ka czy Różewicza; od poszu- 
kiwań ulotnej atmostery Woj- 
po zrównoważo- 
jorystyczny  rea- 
Jerza Kutza w 
„Krzyżu Walecznych”. Istotne 
Jest natomiast to, że zróżni- 
cowane wrażliwości przemó- 
wiły pod wpływem tego sa- 
mego slinego impulsu. I dla- 
tego w tych okolicach, w oko- 
licach tego impulsu, szukać 
należy źródeł polskiego filmu 
ostatnich lat i jego niezaprze- 
czalnej siły. 


(pe) 


własnym życiu niezawodnego, sposobu wy- 
brnięcia z beznadziejnej sytuacji, sposobu 
stosowanego przecież wielokrotnie w ekrano- 
wych opresjach. Uśmiechem i dziecinną 
wiarą we własne siły nie udało mu się prze- 
zwyciężyć złej passy, Niepowodzenia  zaczę- 

si eśnie, jeszcze przed „rewolucją 
, ale prawdziwy krach artystycz- 
ny nastąpił dopiero w „Poskromieniu złośni- 
cy". w jedynym filmie, w którym ulubieńcy 
publiczności — Douglas i Mary Pickford uka- 
zali się razem i.. rozczarowali widzów, Do 
kłopotów zawodowych przyłączyły się rychło 
kłopoty domowe i rodzinne, Procesy rozwo- 
dowe w arystokratycznych angielskich sferach 
z cytowaniem Douglasa Fairbanksa jako „tego 
trzeciego" doprowadziły nieuchronnie do roz- 
padu małżeństwa, o którym mówiono zaw- 
sze, że jest najszczęśliwsze i najbardziej przy- 
kładowe. Mary Pickford otrzymała rozwód na 
początku 1936 roku, a w parę miesięcy póź- 
niej Douglas Fairbanks poślubił piękną damę 
z londyńskiego towarzystwa — Lady Sylwię 
Ashley. Dawny „cowboy z Manhattanu" stał 
się lwem salonowym... 

Douglas Fairbanks mógł jeszcze żyć długo, 
ale każdy przeżyty dzień rył coraz głębszą 
przepaść między poezją ekranowej legendy 
a prozą codziennej rzeczywistości. Nad ży- 
wym, realnie istniejącym Douglasem litowano 
się. Jego arystokratyczne koneksje i snobi- 
styczne maniery budziły często uśmieszek po- 
litowania. A może współczuci: Przyjaciele 
Fairbanksa nie mogli po prostu uwierzyć, by 
to był ten sam człowiek, którego znali jako 
apostoła szczerości i prostoty. 

Śmierć położyła kres nieporozumieniom. 
Zniknął, przestał istnieć małżonek Lady Ash- 
ley, niefortunny Don Juan, snobujący się na 
„wielki świat" ex aktor amerykański. Pozo- 
stał — i to na zawsze — prawdziwy, naj- 
prawdziwszy, chociaż tylko ekranowy Douglas 
Fairbanks. Artysta, który stworzył epokę w 
amerykańskiej sztuce filmowej. Wiecznie mło- 
dy, pełen uroku, jedyny w swoim rodzaju — 
filmowy ' bohater. 


JERZY TOEPLITZ 
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Siedemnastoletnia Jolanta Musiałowicz 
z Piotrkowa Trybunalskiego 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 


FILMOWYCH I „FILMU” 
IV 


„Piękne dziewczęta 


— na ekrany!" 
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KTO 
TO 
JEST? 


Kontynuując naszą serię 
quizów ze zdjęciami ostrzyżo- 
nych aktorek — prosimy o od- 
powiedź na następujące py- 
tania: > 

Jak nazywa się aktorka, 
której zdjęcie publikujemy, i 
jakiej jest narodowości? W ja- 
kich filmach, wyświetlanych 
w Polsce, grała? Z jakiego 
filmu pochodzi powyższe zdję- 
cie? 


Odpowiedzi prosimy przysy- 
lać do 31 grudnia br. tylko na 
kartkach pocztowych (bez ko- 
pert), z dopiskiem — Quiz — 
„Kto to jest?" 

Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe odpowie- 
dzi, rozlosowane zostanie 5 
oprawionych fotosów aktorki, 
której poświęcamy quiz, 


ROZWIĄZANIE QUIZU „KTO To JEST?" 
z nr 47 „FILMU” 


Ostrzyżoną kobietą na zdjęciu była Jeanne Moreau. Widzie- Andrzej DANKO, Gdynia, ul, 


Starowiejska 19/7; Janina DYM- 
liśmy ją w Polsce w filmach: „Ludzie w bieli, 


(wojew. poznańskie); Barbara 
KRZYŻEWSKA, Warszawa, ul. Serocka 5 m. 2; 
1a aktorka — to „Kochankowie* reż. Louisa Malle'a, wyświetlany ŁUSZKIEWICZ, Swidnica, ul. 
w Warszawie, w ramach II Festiwalu Festiwali Filmowych. 

W wyniku losowania nagrody w postaci oprawionych fotosów 
Jeanne Moreau (z włosami) otrzymują: 


„Królowa Margot", KOWSKA, Turek, ul. Kaliska 57 


"Windą na szafot*, Inny, bardzo głośny film, w którym wystąpiła Kazimiera PA- 


Westerplatte 873 (wojew. wrocław- 
skie); Mieczysław PANOWICZ, Szczecin, Al. M. Buczka 24b m. 7; 
Laureatom naszego qulzu serdecznie gratulujemy. Nagrody prze- 
ślemy pocztą. 


